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Ó U p r a w i e  R o ś l i n  P a s t e  w n  j  eh.

O p o t r z e b i e  u p r a w i a n i a  r o ś l i n  p a s t e ­
w n y c h  w o g ó l n o ś c i .

Śmiało twierdzić można, iż w obecnym stanie go- 
spodarstwa naszego, czyli mówiąc stosowniej: w dzisiej­
szym stanie,  zupełnego wyniszczenia żyzności ziemi, 
(w  ogólności, gdyż zdarza ją  się lubo bardzo rzad­
ko zaszczytne w yjątk i)  W skutek  ciągłego uprawia­
nia jednego rodzaju wypleniających roślin (k ło so ­
wych) i zerwania naturalnego stosunku, pomiędzy ob- 
szernością roli, a słuzącemi do jćj użyźniania pastwi­
skami i łąkami; w tymże mówię stanie gospodarstwa, 
żaden rolnik, cóżkolwiek o swoje dobrO-mienie tro­
skliwy, bez upraw y roślin pastew nych, obejść s/g nie 
m oże; chyba, iż posiada tyle łąk  i pastwisk samoro­
dnych, że corocznie cały ugor świeżo pognoja; — ale 
gospodarz taki, jes t  u nas rzadkim zjawiskiem.

Rośliny pastewne są; 1 W i e l o  1 e t n i e :  lucerna, es- 
parseta; 2 kilku le tn ie : koniczyna czerwona i biała; Z je ­
dnoroczne'. wyka, groch, soczewica, żyto, owies, ta­
ta rk a  ; szporfeli;

Z tychże roślin jedne wymagają wyłącznie moo- 
neg° gruntu, drugie, lubo i w tym znaczny plon wy- 
dają; przecież zaprzestają tik słabszym; a naivet nie.

które z nich ( szporek i ta ta rk a ), w gruncie bardzo 
lekkim; znaczne przynoszą' korzyiei.

Do rzędu roślin pastewnych, mocnego gruntu wy- 
magająćych, należy; lucerna , esparseta, koniczyna. 
T e  zaś co w słabszej ziemi być mogą Uprawiane, są: 
wyka; groch, żyto, owies, tatarka, szporek. — Naj­
przód mówić będę, o roślinach pastewnych, mocnej zie. 
mi wymagających, a potent ó tych, co zaprzestają na 
słabszej;

O u p r a w i e  r o ś l i n  p a s t e w n y c h  w g r u n c i d  
m o c n y m ,

I.  L u c e r i i a ,

Rodzaj grnntu i stan zyznośc!.

Roślina ta udaje się w prawdzie w naszym klima­
cie, ale wymaga przynajmniej 3 do 4 stóp głęboko je ­
dnostajnego piaszczysto-gliniastego g run tu ;  przytem 
winien ori być dobrze spulchniony, mocno użyźniony, 
ciepły i z chwastów oczyszczony; nadto posiadać war- 
stWę spodnią wodej przepuszczającą;

Jeżeli zaś spod jes t  mokry, lub składa się z moc­
nej g liny, żw iru ,  albo z ziemi żelatfo zawierającej,
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w t e d y ,  m im o n a j s t a ra n n ie j s z e g o  h o d o w a n ia  i  g n o je -  
n ia ,  lu c e rn a  w  l a t  k i l k a  z u p e łn ie  g in ie .

W  k l im a c ie  n a s z y m ,  r o ś l in a  t a  n ie  w chodz i w  k o ­
l e j  z tn ia n o w a n ia  z innem i p łodam i;  a le  r a c z e j ,  z w y k le  
n a  o d r ę b n y m ,  on ej w ła ś c iw y m  k a w a ł k u  z iem i ,  j e s t  
w p ra w ian a .  ,

W  r o k u  dop ie ro  3cim od c z a s u  s ie w u ,  w y d a je  p lo n  
z u p e łn y ;  i  j e ż e l i  co l a t  d w a  j e s t  p o g n o ja n a ,  a  m ia n o ­
w ic ie  n a  p r z e m ia n  n a w o z e m  z w ie rz ę c y m  i m in e ra ln y m ,  
np .  gypse iu  lu b  p o p io łe m ; p rz y te m  d o brze  h o d o w a n a ,  
S zczegó ln ie j  .pod 'w zględem  o cz y sz cza n ia  j e j  z chw’a- 
s tó w ;  a n a d e w s z y s tk o ,  gdy  w ła ś c iw ą  sw ej  n a tu r z e  m a 
r o l ę ,  w te d y  p r z e z  l a t  10  do 12 m o ż n a  j ą  z b ie rać .

TIprawa ziemi. .Siew. I lość  nas ien ia  n a  daruj przes trzeń .

t Ttola pod lu c e rn ę  p o w in n a  być t a k  d o b rz e  u p r a ­
w io n a  j a k  z iem ia  o g ro d o w a ;  p rz y te m  zu p e łn ie  w o ln a  
od c h w a s tó w ,  m ia n o w ic ie  od p e rz u .  N a w o z i  s ię  pos* 
p o l ic ie  p o d w ó jn ą  i lo ść  n a w o z u  i  t a k o w y  k i lk o - k r o tn ą  
o r k ą  n a jd o k ła d n ie j  z z i e m ią  s ię  m ię sz a .

L u c e r n a  s ie je  s ię  r z u te m ,  lub  te ż  T v rżędy ; w ie lu  
r a d z i  j ą  n a w e t  f lancow ać ; a le  d w a  o s ta tn ie  sposoby  j e j  
u p ra w y  s tąd  s ą  n i e d o g o d n e ,  i i  w ie le  w y m a g a ją  p r a ­
cy ; gdyż  w tych  r a z a c h , r o ś l in a  n ie m a l  o k o p o w y m  spo- 
s p o s o b e m , w  p ie rw sz y c h  la ta c h ,  hodow 'aną  być p o ­

w in n a .

B lo k  r a d z i  j ą  s iać  r z u te m ,  podobnie  j a k  k o n ic z y ­
n ę ,  w ra z  z ję e z m ie n ie in  lub  p sz e n ic ą  le tn ią .  W  r a z i e  
tym  je d n o  z w ym ien ionych  zboż ,  p r z y o ru je  s ię  p łu g ie m ,  
poczem  s ie je  s ię  l u c e r n a  i b r o n ą  pokryw7a. W i e lu  g o s ­
p o d a rz y  s ie je  len  z lu c e rn ą .  Z  dw óch  p rzyczyn  z d a je  
s ię  to być s tó so w n e m ; n a jp r z ó d ,  p o n ie w a ż  w ra z  ob ie  
r o ś l in y  s ię  o p ie la ją ;  p o w tó re ,  p o n ie w a ż  pod  cz as  w y ­
ry w a n ia  l n u ,  z ie m ia  s ię  w 'z ru s z a ,  i lu c e r n a  bu jn ie j  
ro śn ie .

N a  m , p. w y ch o d z i  18 do 22  g a rn c y  n as ien ia .  J e ­
ż e l i  zaś  z ia rn o  n ie  je s t  p ew n e ,  w ię c e j  go b rać  p o t r z e ­
b a ;  d la  tego  iż  w  ogó lnośc i  s ie w  g ę s t s z y  m n ie j  j e s t  
s z k o d l iw y  n iż  rze d szy ;  a p o w t p r e ,  z e  pospo lic ie  *w m ie j ­
scach  w olnych  od lu c e r n y ,  c h w a s t  n a d z w y c z a jn ie  s ię  
r o z m n a ż a .

B r o n o w łm a  n»  w io sn ę .

J a k  p o w ie d z ia łe m ,  c h w a s ty  g łó w n e m i  s ą  n ie p rz y -  
ja e io łm y  lu c e rn y .  D la  te g o  aby  j e  w y tęp ić ,  p o trz e b a  
co roczn ie  n a  w io sn ę  n a leż y c ie  po le  lu c e rn o w e  u b ro -  
n o w a ć ;  w s z a k ż e  im  g łę b ie j  z i e m ia  b r o n ą  w zru sz o n a  
z o s ta je ,  tern p e w n ie js z y  b ęd z ie  s k u te k .  W  południo-  
w oj F r a n c y i ,  g d z ie  lu c e r n a ,  p o dobn ie  j a k  u  nas  k o n i ­
czy n a ,  w  polu  j e s t  u p raw ń an ą  n a  p rz e m ia n  z innem i 
r o ś l in a m i ,  w  r a z ie  gdy  c h w a s t  w  n ie j  m ocno  się za ­
g n ie ż d ż a ,  o r z ą  p ły tk o  pole lu c e rn o w e  i n a leż y c ie  b ro-  
nu  j ą .  O p e ra c y a  t a  w y tę p ia  z u p e łn ie  cjhwast, a  lu c e r ­
n ie  b y n a jm n ie j  n ie  s z k o d z i .

P e w n o ś ć  o b rodzen ia .

J e ż e l i  Ie c e rn a  m a  w ła ś c iw y  sob ie  g r u n t ,  i p rz y z w o i­
cie  j e s t  hoaow ’a n a  w  cz as ie  w 'egetacy i,  w tedy  pew n ie j  
o b io d z a  n iź l i  k o n ic z y n a ;  p o n ie w a ż  s u s z a ,  k tó r a  c z ę ­
s to k r o ć  o s ta tn ie j  r o ś l in ie  t a k  szkod liw 'ą  s ię  s ta je  r  
m n ie js z y  m a  wpłyyr n a  lu c e rn e ,  gdyż  j e j  k o rz e n ie  g ł ę ­
boko  w  z iem ię  s ię  z a p u sz c z a ją .  W  o g ó ln o śc i  l a t a  m o­
k r e  w ię c e j  te j  r o ś l in ie  s z k o d z ą  n iź l i  su c h e .  W  ś r e .  
dniin  p rze c ię c iu  z w ie lu  l a t ,  p rz y ją ć  m ożna :  iż  l u c e r ­
n a  w7 7m iu  l a t a c h ,  6 r a z y  z u p e łn ie  o b ra d z a  a ty lko  
1 r a z  ochybia .

Z bió r  h as ien ia .

M o r g  p. w y d a je  o k o ło  MO do 190 funtów ’ nas ien ią .  
P o n ie w o ż  p rz e z  w’y d an ie  go  lu c e rn a  t a k  b a rd z o  się 
o s ła b ia ,  iż  w ie le  k r z a c z k ó w  n a s tę p n e j  z im y g in i e ,  
p rz e to  z w y k le  n a s ie n ie  z b i e r a  s ię  z te j  częśc i  pola , 
k t ó r a  w n a s tę p n y m  r o k u ,  m a  być p o o ra n ą .  -—A lb o w iem  
c h c ą c  c iąg le  te  ro ś l in ę  p o s ia d ać ,  n a leż y  co la t  k i lk a  
p e w n ą  j e j  cz ę ś ć  p o o rać ,  a ś w ie ż ą  obs iać .

W a r to ść  s ia n a  i nas ien ia  lucerny .

W a r t o ś ć  lu c e rn y  w  s ta n ie  z ie lo n y m  lu b  su c h y m ,  
pod  w z g lę d e m  p aśzy ,  r ó w n a  s ię  z u p e łn ie  koniczynie .  
J e d n a k ż e  w  tym  ty lk o  r a z ie ,  gdy j e s t  z e b r a n a  przed 
o k w itn ie n ie m ;  p o n ie w a ż  pod cz as  k w i tn ie n ia ,  łodygi 
j e j  s ą  j u ż  z b y t  g r u b e ,  że  ta k  p o w ie m  d r z e w ia s te ;  a  n a ­
s tę p n ie ,  z w ie r z ę t a  dom ow o n ie  c h ę tn ie  j ą  spożywoją; 
n a d to ,  w tym  s ta n ie ,  m a ło  j e s t  ż y z n ą .  —  D la  tego 
g łó w n ą  w ię c  j e s t  tu  z a s a d ą ,  aby r o ś l in ę  te ,  bąć  to  na
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siano, lub na paszę zieloną, zbierać zanim pocznie 
kwitnąć.

Cena ziarna lucerny je s t  zwyczajnie wyższą od 
oeny nasienia koniczyny; najprzód, ponieważ z ró­
wnej przestrzeni ziemi mniej się go zbiera; powtóre, 
ponieważ roślina ta, wymaga ziemi mocniejszej i s ta ­
ranniejszego hodowania.

t le  c danej  p rz e s t rz e n i  ziemi w średn im  przecięciu z b ie r a ' s i ę  

siana z lucerny  i w czem r o ś l in a  la ,  ma pierv?szeństwo 

nad  k o n iczyną .

Lucerna uprawiana w właściwym jej gruncie i jak  
być powinna hodowana, wydaje w średnim przecięciu 
20 do 25 proc. więcej paszy niźli koniczyna.— M orgp. 
wyda zatem 64 do 70 cent. poczynając od 3go roku; 
gdyż w 2gim r. po siewie, zwykle znacznie mniej się 
je j  zbiera.

Prócz wyższego zbioru , uprawa lucerny następu­
jące przynosi korzyści:

1. Można j ą  mieć na w iosnę, blisko 3 tygodnie 
wcześniej niźli koniczynę; korzyść ta częstokroć jes t  
bardzo wielkiej wagi; mianowicie w niedostatku paszy;

2. W razie posuchy, nie tyle cierpi co koniczyna; 
zatem obrodzenie jej je s t  pewniejsze.

3: Można przez nię zapewnić sobie weześną i wy­
borną p aszę , t a m , gdzie z powodu słabości gruntu, 
koniczyna w  polu uprawianą dłyć niemoże; bowiem 
nie ma pewnie wioski, w ogólności ziemię lekką po­
siadającej, w którejby nie było parę morgów ziemi 
zdalnych pod lucerne.

Tam zaś, gdzie roli pod koniczynę zdatnćj wiele się 
znajduje, można się obejść bez uprawy lucerny; albo­
wiem wcześniejsze wydanie na wiosnę paszy zielonej, 
w rzadkich tylko przypadkach kosztowna uprawa tej 
rośliny wynagradza.,— Z resztą uprawiając w zna­
cznej ilości koniczynę, mianowicie na siano, nie ma się 
przyczyny obawiać wielkiego niedostatku paszy n a  

wiosnę.

I I .  o U p r a w i e  E s p a r s e t y .

G ru n t  i s tan  żyzności ziemi.

E sparse ta , ze Wszystkich roślin pastewnych, na 
pierwsze zasługuje miejsce, gdzie główne warónki 
je j obrodzenia, być mogą zachowane; albowiem, bę­
dąc mniej od klimatu i pory czasu zawisłą, obrodze- 
nie je j ,  jes t  zawsze niemal pewne; przytem nie wy­
maga tak  mocnego gruntu, ni tyle nawozu, ni też tak  
starannej uprawy, ja k  lucerna: a mimo to, obfity plon 
wydaje i znacznie dłuższy czasu zakres niż tam ta ,  
w jednent miejscu wegetuje; bowiem jeżeli się zbiera 
Corocznie przed kwitnieniem, t rwa 18 — 20 lat. Ale 
wszystkie te korzyści, pod jednym tylko wydaje wa- 
rónkiem: to jest: g d y  wierzchnia warstwa zawiera  
wiele części wapiennych, a  spodnia niem al z kam ienia  
wapiennego się składa . Jednakże ,  skoro wierzchnia 
warstw a do pewnej głębokości posiada W'apno, za­
przestaje na mniej wapiennym spodzie.

Koślina ta, dopóty ty lko wymaga części odżywńych 
w powierzchni ziemi, dopóki nie zapuści mocnych i li­
czny swrych korzeni do pewnej głębokości; później zaś, 
już  tylko zgłębi ziemi pokarm bierze. W pierwszych 
więc tylko 3 - 4  latach, potrzeba ziemię pognajać; do 
czego służą te nawozy, jakich lucerna wymaga.

U praw a ziemi. Siew. Ilość nas ien ia  na d aną  p rzes t rzeń .

Co powiedziałem o uprawie ziemi pod lucernę, 
można zastosować do jej uprawy pod esparsete; z tą 
przecież różnicą, iż juk  namieniłem, roślina ta i na 
mniej starannej uprawie zaprzestaje.

Ziarno esparsety rozsiewra się rzutem w raz z któ- 
rem-kolwiek zbożem ja rem ; n.p. z jęczmieniem lub 
z owsem. Ziarno esparsety wymaga dość grubego zie­
mią przykry cia; można więc je  siać bez poprzednie­
go ziemi rów nania ; lub też nawet wraz ze zbożem 
płytko przyorać.

Nasienia w łupinkach, potrzeba na m. p. korca.

P ew ność  obrodzen ia .

Ze wszystkich roślin pastewnyeh, esparseta naj- 
pewniej^obradza, skoro na wląściwem miejscu jes t



uprawiana; w lOciu bowiem la tach ,  z pewnością na
9 lat dobrego urodzaju rachować można.

t Ile mórg esparsety  wydaje siana i nasienia.

W  ogólności esparseta mniej niźli lucerna i koni­
czyna wydaje siana i nasienia; pierwszego w średnim 
przecięciu zbiera się rocznie około 45 Cent. ziarna 
zaś, w łupinkach, 6 do 7 korcy.

III. o U p r a w i e  K o n i c z y n y .
9  r
Żadna roślina pastewna nieprzyniosła rolnictwu 

tyle, co koniczyna korzyści. Ona je  poniekąd wynio­
s ła  na stopień udoskonalenia, na którym się znajduje 
i  s tała się źródłem zamożności wielu rolników, w kwi­
tnących dziś Prowincyach. Tym zaś roślina ta jes t  
dla gospodarza szacownieszą, iż wydając tyle korzy­
śc i ,  nader mało w hodowaniu wymaga zabiegów. J e ­
dyny bowiem warunek pod którym je  przynosi, jes t  
ten: by ją  w czystej i zamożnej uprawiać ziemi; albo­
wiem grunt jakiego wymaga, niemal w każdem znaj­
duje się gospodarstwie. Rzadko tak  niesprzyjaźne 
zdarza się powietrze, by j ą  zniszczyło. Uprawa jej 
jes t  ła twa, czyli raczej żadnej nie wymaga, bo się 
zwykle z innein sieje ziarnem. Nakoniec, najlepszej

W y c h ó w  55 w i e r
O k s z t a ł t a c h  z w i e r z ą t  d o m o w y c h .
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W  wielu krajach kształty  zwierząt domowych, zna­
cznie już poprawione zostały, skutkiem stosownego 
wyboru sztuk rozpłodowych. Jednakże główne punkta 
k tóre  tu na uwadze mieć należy, mniej ogólnie są 
znane, jak  tego ważność rzeczy w ym aga .— Szcze- 
gólniey, wielka jeszcze zachodzi różność zdań co do

^1 ) &nain ro ln ików , k tórzy usłyszawszy, iż koniczyna bierze swój 
prawy i użyźnienia; niezważając i’z zanim la roślina  dojdzie do 
trzokręgu , w przód potrzebuje go znaleść w ziemi. Dowód, iż le

paszy obfite dając żniwo, nie tylko niewyplenia, lecz  
niemal powiększa płodność ziemi.

Uważając tyle korzyści tak  łatwo otrzymanych, 
czy można inaczej sądzić, ja k  tylko: iż niewiadomość 
obejścia się z nią, je s t  jedyną przyczyną tak  n iezna­
cznego je j  u nas zaprowadzenia.

T e  same o niej niepewności, które nam dziś do 
znacznych korzyści tamują drogę, mieli także długi 
czasu przeciąg angielscy i niemieccy rolnicy. W  tcn- 
czas kiedy jedni nader znacznych z je j  uprawy do* 
znawali korzyśc i,  innym ona zachwaszczenia i wy­
plenienia roli, jedyną była przyczyną. Pochodziło to 
niezawodnie stąd: iż pierwsi bądź przypadkowo, lub 
rozważnie, w  czystą i żyzną siali j ą  rolę, kiedy inni, 
wyplenioną j zachwaszczoną dali je j  do użyźnienia 
i wyczyszczenia ziemię (1), Aż nakoniec sławny Jo u n g , 
oparty na w’ief°krotnych doświadczeniach, wskazał 
prawdziwą je j  uprawę i pogodził zawziętych na nię 
rolników. Nauczył on,, iż koniczyna wten czas tylko 
znaczne przynosi korzyści, kiedy w czystej i żyznej 
uprawiana je s t  roli, w przeciwnym zaś razie, zaperzy 
i Avypleni rolę. Trzymając się teraz gospodarze tej 
rady, pważają koniczynę za główną rolnictwa pod­
stawę.

(Dalszy ciąg w następnym Nrze. )

z ą t  d o m o w y c h .
tego nader ważnego py tan ia : czy li krzyżow anie raśs? 
niezbędnie je s t 'potrzebne do uszlachetnienia p a szy  ch 
zw ierząt dom ow ych, lub nie?  Zamiarem mojem jest: 
wykazać w jak ich  okolicznościach krzyżowanie rass 
je s t  k o rz y s tn e ; a kiedy s tra tę  przynosi; oraz jakich 
p raw ideł w pierwszym razie trzymać się należy.

Niemal ogólnie dotąd mniemano, a nawet dziś wielu 
jes t  jeszcze tego zdania: he samce ro s łe , najwięcej

pokarm z pow ietrza, wpadli na myśl, (lać jćj najgorszą ro lę  do po­
tęgo stopnia, że jest w stanie brać pokarm  przez liście z powie- 
iej żadnych, niźli niegruntow ne posiadać wiadomości. — jE£.
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się przyczyniają do uszlachetnienia zwierząt. S tąd  G ł o w a . — Głowa powinna być m ała ;  najprzód
powstało bardzo wiele, w' oczekiwanych skutkach za- 
wp.dójy; a byłoby ich nierównie więcej , gdyby przy­
padkiem, czyli z lubow'nica , nie zważano także i na 
dobrą proporcyą częśc i ; czyli na piękną formę cia­
ł a ,  k tóra  się bardzo rzadko z dobrym w'zrostem łą ­
czy. —  Przeciw'nie, doświadczenie uczy: iż w ten czas 
jedynie osięgamy pomyślny krzyżowania skutek, gdy 
samica wr stosunku do samca, jest roślejsza; w razie 
zaś odwrotnym, to j e s t :  gdy samiec, względem sa­
micy zbyt je s t  rosły, Jmrdzo rzadko wypadek nas 
zadowola.

Zewnętrzne formy zwierząt, dokładnie już poznane 
i  ich s tosunki,  przyzwoicie ocenione zostały; jednak­
że nie zastanowiono się jeszcze dostateczne nad tern:
ze zewnętrzne fo r m y ,  są tylko oznaką, czyli obrazem, 
wewnętrznych ; anastępnie, że w uszlachetnianiu zwie­
rząt domowych, główną jest  rzeczą :  dokładna zna­
jom ość  budowy i celu wewnętrznych organ.

P ł u c a ,  są jednym znaj ważniejszych zwierzęcych 
organ. Od ich wielkości i zdrowia, zawisła inocna 
konstytucja zwierzęcia. Im bowiem są większe, teVn 
też zwierze łatwiej przyswaja sobie wszelkie od- 
żywne pierwiastki pokarmu. Zatem zwierze posia­
dające wielkie p łuca, mocniej jes t  usposobione do 
prętkiego utycia ,  niżli to ,  które posiada małe i s ła­
be organa respiracyi.

P i e r s  i. — Zewnętrznie poznać można płuca Zna­
cznej ob jętności, z kształtu  p ie r s i ; ponieważ im jes t  
szersza jam a piersiowa, im wydatniejsza i przy ścia­
nach wyżej zasklepiona, tern też płuea być muszą 
większe. Wysokość p ie rs i , przy szczupłości skrzyni 
piersiow e j , dowodzi raczej mniejszą!, niżli większą 
objętość płuc,

M i e d n i c a ,  czyli jam a w tylnej części korpusu 
się znajdująca, powinna bydź u samic obszerna, by 
tem łatwiej rodzić mogły; szczupła bowiem miedni­
c a ,  nie tylko życie m atk i ,  ąle i młodego, na niebez­
pieczeństwa naraża. Obszernośc tój części ciała po­
znać można, po odległości jednego biodra od drugie­
go i z obszerności wyższćj częśei zadu.

ułatwia to rodzenie; a pow tóre , je s t  oznaką dobrej 
passy.

R o g i  — Rogi zwierzętom domowrem , są wcale 
niepotrzebne. —  Bardzo je s t  łatw'0 otrzymać rassy  
tak  bydła jak  owiec, bez rogów'. Wychowuijący by­
dło i o\vce, ani pewnie domniemują ja k  wiele ich 
kosztują rogi tych zwierząt. Tw orzą się one bowiem 
pa koszt innych, nierównie ważniejszych części cia­
ł a . — Czaszka tryka z rogam i,  wrnżyła sześć razy 
więcej i niżli l e g o , który ich nieposiadał.

Kto tej rzeczy gruntow’nie nie bierze, mniema iż  
na tem bardzo mało zależy, czyli bydło lub owce po­
siadają rogi lubo nie. Kto zaś zna, że z pokarmu, 
który zwierze sp ożyw a, wywiązują się w szystkie  
części jego  c ia ła ,  ten łatwo się przekona: iż zw ie­
rze bez rogów , zdanej ilości pokarmu, więcej wyda  
m ięsa ,  ło ju ,  w’etny, i t. p. niżli obdarzone rogami;  
co także doświadczenia porównawcze; do przekonania  
Wykazały. Prócz te g o ,  jak  rogi zwierztom w sta n ie  
dzikim zostającein, do własnej obrony są potrzebne, 
tak W’ przyswojonym nie tylko zupełnie się bez nich  
obejść m ogą, ąle nadto, częstokroć stają się one przy­
czyną licznych przypadków'.

S z y j a  zwierzęcia być powinna w przyzwoitym sto­
sunku do długości c ia ła ,  by wygodnie na pastwisku 
karmić się mogło.

S c i ę g a j c z e  i m u s z k u ł y  powinny być m ocne, 
dla nadania całej budowie silnego ruchu i  a b y  zw ie­
rze znaczną massę mięsa wydało.

K o ś c i . — Siła zwierzęcia nie zależy wcale od 
grubości kości, ale raczej od siły muszkułów. Po­
spolicie zwierzęta kościste, mają wątłe muszkuły; 
a następnie są słabe i niewytrwałe. Skoro zwierze 
pod czas rosnienia dostaje pokarm n ieżyzny , w'te- 
dy obraea się on po większej części w  kości; i dla 
teg o ,  zwierzęta od młodości zle utrzymywane, sto- 
sónkow'0 więcej mają kości,  nizli muszkułów. Je ­
żeli zaś kości rozwijają się mocniej od muszkułów 
W skutek organizacyj zw ierzęcia , wówczas jest ono 
ciągle słabe, i ani do pracy, ani do mleka, ani do 
tuczenia nie zdatne. Owóż kości wielkie, grube, są
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zawsze oznaką.: albo złego u trzym yw a n ia  zwierzę­
cia w czasie rozwijania się s ił  jegó, lub też z łe y  or- 
ganizacyj organ trawienia.

O p o p r a w i e n i u  f o r m  z w i e r z ę c i a .  Do na­
dania zwierzęciu kszta łtów  szlachetnieszych, dwa 
posiadamy środki:

o. parząe pomiędzy sobą indiwidua najlepsze z je ­
dnej rassy;

b. parząc samce z samicami dwóch rass odmien­
nych.— T en  sposób nazywa się krzyżowaniem 
rass; pierwszy zaś: parzeniem pomiędzy sobą.

Skoro odmiana lub rassa zwierząt,doszła już w swem 
rodzaju do pewnego stopnia doskonałości, pierwszy 
sposób, dla praktycznego rolnika, j e s t  zaiste pewniej­
szy; a mianowicie, gdy z zasadami krzyżowania rass, 
nie jes t  dostatecznie obeznany.

Skoro samiec znacznie jes t  roślejszy od samicy, 
W  ówczas młode zwierzęta zwykle są  bezkształtne; 
przeciwnie zaś, coraz lepszych nabierają kształtów, 
gdy stosónkowo samica jes t  od samca roślejsza. To 
się rozciąga bez wyjątku do wszystkich zwierząt do­
mowych. Dła te g o , chcąc posiadać rassę zwierząt 
kszta łtną , potrzeba stanowić samicę dobrze zbudowa­
ne, z samcami, stosónkowo od nich mniejszemi. — 
W zrost młodego zwierzęcia zwykle stosuje się do 
wzrostu ojca; skoro więc matka jes t  zbyt mała, w te­
dy płód nie może być dostatecznie wyżywiony; skut- 
zaś tego, jedne części zwierzęcia mocniej, drugie s ła ­
biej się rozwijają; a następnie tworzy się bezkształt­
na całość.— .A le  kiedy samica w stosónku do samca 
jes t  rosła, zdrowa, dobrze zbudowana, w ówczas płód 
od małego samca pochodzący, "jest dostatecznie wy­
żywiony; w' skutek czego, wszystkie jego części, na­
turalnie się rozwijają i piękną tworzą całość. Nad­
to i po urodzeniu ten sam pozostaje stosónek między

obfitością pokarmu a jego potrzebą; gdyż rosła ,  zd ro­
wa i dobrze zbudowana samica, zwykle obfitość p o ­
karmu posiada.

Jednakże w ten czas tylko zwierzę osiągnie dokładny 
kszta łt  form i celowi zupełnie odpowie, gdy od przyj­
ścia na świat, aż do zupełnego rozwinienia się wzro- 
stu, dostateczny otrzyma pokarm. Najmniejsza zaś 
w tej mierzę przerwa, nader szkodliwie na ogół dzia­
ła; ponieważ pociąga za sobą,- niejednostajne części 
rozwinienie. (1)

Na początku tego artykułu powiedziałem: że zdol­
ność, czyli moc przyswajania sobie części odżywnych 
z pokarmu, zawisła więcej od wielkości p łuc, niźli 
od naczyń trawienia; bowiem pod tym względem, są 
one niejako porzędnym organem płuc.

Zwierzęta posiadające płuca wielkie i mocne,,otrzy­
mują się najpewniej , przez krzyżowanie rass; ponie­
waż tym sposobem jest  wr mocy naszej, parzyć sami­
ce rosłe i dobrze zbudowane, z kształtnemi ale mniej­
szemi samcami. Przez to zaś, płuca młodego zwierzę­
cia, większej nabierają objętości; krew' bowiem w pło­
dzie obiegająca, mocniej napływa do p ł u c , aniżeli 
do innych części ciała. Skoro więc matka jes t  ro ­
sła, mocna, k rw ista ,  płuca młodego być muszą wię­
ksze i zdrowsze, niźli w przeciwnym ra z ie .— Wszakże 
już  ta okoliczność wskazuje ważność i znaczenie te­
go o rg a n a ; bowiem ja k  w całej naturze fizycznej, 
tak szczególniej w organizmie zwierzęcem, każda, naj­
mniejsza nawet rzecz, ma właściwy sobie cel, do do­
bra ogółu służący. Ponieważ zaś objętość i kształt 
płuc, stanowi objętość i kszta łt  piersi, przeto młode 
zwierzęta, z takowego krzyżowania pochodzące, zwy­
kle posiadają piersi dobrze zbudowane.__

P o z n a k i  r a s ó w  o ś c i .  Rassy zwierząt odznaczają 
się pewnemi charakterami, czyli rysami, stałe pomiędzy

( 1 )  N ietylko niedostateczny pokarm wielki ma wpływ na bezkształtność zw ierząt, ale ł m ato posilny, tea sam skutek sprawia. Zwie­
rze np. które po większej części od młodości słom ą je s t karm ione, musi jej spożyć znaczną objętość, zanim głód zaspokoi. Przez 
to  zaś, zbytecznie rozpycha żołądek; a tego skutkiem : mocny napływ soków, m ianowicie do głowy; k tóry  sprawia: iż  ta część cia­
ła  prędzej, i mocniej się rozwija niźli inne. Z tej to zaiste przyczyny zw ierzęta  nasze domowe, niem al każdego rodzaju , mają głowy 
i brzuchy, w stosunku do innych części ciała zbyt wielkie; co ze wszech miar sprzeciwia się fonnuin szldchetnem. —  1C.
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niemi i w ich potomstwie się objawiającemi. Jednak­
że w ogólności, rysy charakterystyczne samca, moc­
niej się przelewają w potomstwo, niźli rysy samicy. 
Np. jedne rassy owiec mają rogi, drugie ich niepo- 
siadają. Jeżeli stanowimy maciorki z rogami, z sam­
cami bez rogów, w ówczas niemal wszystkie jagnię­
ta nie mają rogów ; przytem więcej posiadają rysów 
charakterystycznych ojca, ni źli matki. Tysiączne do­
świadczenia popierają twierdzenie moje. — To ma 
miejsce i co do bydła rogatego; którego Anglija posia­
da także kilka rass bez rogów.

P r z y k ł a d y  d o b r e g o  w y p a d k u  k r z y ż o w a ­
n i a  r a s s .  Anglia otrzymała swoje rassy koni szlache­

tnych, przez używanie do krzyżowania małych ogierów 
barbaryjskich i Arabskich. Również i rassa świń, naj­
więcej poprawioną została, przez małe chińskie wieprze 
stadne.

P r z y k ł a d y  z ł e g o  w y p a d k u  k r z y ż o w a ­
n i a . — Podczas panującej w Londynie  mody, używa­
nia do powozów rosłych koni, wybierano do rozpło­
du najroślejszych ogierów: jek.ież było ich potom­
stwo:'*-— W y r o s ł e ,  k o ś c i s t e ,  s ł a b o w i t e -  
w p i e r s i a c h s z c Z u p ł e, n a w y s o k i c h  n o g a c h .  
Coś podobnego miało także;miejsce w Normandyi, gdzie 
krajową piękną rassę, chciano powiększyć przez ogie­
ry H olsztyńskie .

W eteiynarya. Choroby bydła rogatego.

O z a r a z i e  b y d l ę c e ' ) ,  c z y l i  x i ę g o s u s z y  
i z a s z c z e p i a n i u  j e j  c i e l ę t o m .

Uważano dotąd, iż b y d ło  rogate, k tó re  p rzebyło  
zarazę bydlęcą, czyli xjęgosuszę, juz poraź drugi jej 
nie podpadało , n iechby było  umieszczone w śród za­
rażonych, jednę z niemi jadło paszę, z jednego na- 
czynią napój brało.

Ale tego n ik t jeszcze nie postrzegł, b y  następne 
pokolenia krów, w mowie będącą chorobę szczęśli­
wie przebyłych, także od niej b y ły  wolne, lub ty l­
ko w bardzo małym stopniu nią dotknięte bywały.

Doświadczenie takowe jest opisane w ostatnim 
poszycie ( 2 Mar ca)  » G a z e t y  R o l n i c z e j «  (1) któ­
re , z powodu wielkiej ważność), zamieszczam tutaj 
tak  szczegółowo, jak się w rzeczonem piśmie znajduje.

» Nadzierzawoa H. ( mówi  .autor), wielki lubo- 
wnik byd ła  rogatego, miał bardzo znaczną gromadę 
tych zw je rzą t ,  jaknajtroskliwiej hodowaną i tak sta­
rannie  u trzym ywaną, iż pochodzenia każdej sztuki, 
z szczególnych, na ten cel prowadzonych regestrów, 
od razu dojść by ło  można To należeć będzie do 
rzeczy i dla tego o lej regularności namieniam.cc

u W  ro k u  1780. zjawiła się wr okolicy xiegosusza 
i mimo wszelkiej ostrożności i ra tu n k u ,  z całej pię­
knej gromady nadzierzawcy J~I. kilka ty lko  krów 
przebyło  tę straszną chorobę .— W ośm lat później, 
gdy liczba tych  zwierząt została niemal zupełnie 
zkompletowana, poraź drugi napadła taż sama cho­
roba byd ło  w okolicy; wdarła się także do gromady 
naddzierzawcy H. i tylko sztuk kilnaście pozostało przy 
życiu; z k tórych jedne wcale tej" choroby niemiały, 
d rugie zaś, po słabych jej paroxyzmach, w krótęe 
do siebie przyszły.a

» Nie małe by ło  zadziwienie, a razem radość nad­
dzierzawcy, gdy się przekonał,- ( z utrzymywanych 
regestrów pochodzenia), że pozostałe sztuki by ły  to 
owe krowy i ich przychówek, które pierwszą razą 
tę  chorobę przebyły . To go naprowadziło na myśl: 
iż n i e t y l k o  b y d ł o  p o r a ź  d r u g i  t ą  c h o r o b ą  
s i ę  n i e  _ z a r a ż a ,  a l e  n a d t o  i n a s t ę p n e  p o ­
k o l e n i a  o d  k r ó w ,  k t ó r e  j ą  p r z e b y ł y ,  o d  
n i e j  s ą  w o l n e  z u p e ł n i e ,  l ub w m a ł y m  t y l .  
k o  s t o p n i u  j e j  p o d p a d a j ą .  W tem  mniemaniu

O j  Allgemeine L ah d w ir t .  Zeitiu ig  von F .  A. Ruder 1S35.
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bardziej się jeszcze utwierdził, przekonawszy się, iz po­
dobne zdarzenia i u  innych gospodarzy się trafia ły.— 
O dtąd  utrzym yw ał naddzierzawca oddzielny regestr 
k rów  i ich przychów ku, k tó re  w mowie będącą choro­
bę p r z e b y ło , i niejako uważał je za odrębną rassę.u

» W r ,  1791 p rzeprow adził  się P. H . do D ó b r  Bi. 
zabrawszy z sobą m iędzy innem i rzeczoną rassę by ­
d ła  rogatego. Mieszkając tutaj do r.  1803 nie m ia ł  
sposobności robienia dalszych w tej mierze postrze- 
żeń, gdyż choroba ta, dzięki Bogu, juz nie wróciła.—- 
P o  upływie term inu dzierżawnego, P. I l i  rozprzedał 
część inwentarzy; m iędzy innemi, naby łem  od n ie­
go także kilka sztuk b y d ła  z rzeczonej, od xiegosu- 
szy wólnej rassy, Będąc zaś z doświadczeniem P. Hi 
dobrze o b ezn an y ,  u trzym yw ałem  również starannie 
regestra  pochodzenia tychże sztuk.cf

» W  roku 1813 wojna sprowadziła w nasze s tro ­
n y  w mowie będącą chorobę byd ła .  W krotce dosta­
ł a  się ona także do mojej grom ady i zabrała aż do jednej 
sztuki, wszystkie, prócz tych, k tó re  pochodziły z ras- 
sy  od xiggosuszy wolnej.cc

Ji NiepodobnO zjawiska tego za p rzypadek  uważać, 
gdyż i z tej rassy, kilka sztuk zapadło , ale w m ałym  
Stopniu i w krotce do zdrowia wróciło .^- Za rzete l­
ność powyższego w ypadku — kończy Autor— mogę za­
ręczyć i w razie po trzeby , świadkami go udowodnić.cc

Odkrycie to , t łum aczy  dla cżego ta choroba jest 
o wiele straszniejszą tam, gdzie poprzednio  nigdy się 
n ieznajdowała, aniżeli w krajach w k tórych  wielo­
k ro tn ie  się zjawiała.— Np. W niższych W ęgrach  na 
B ukow inie, na M ołdaw ii, n a  Podolu , zaraza bydlęca 
pon iekąd  do rzędu chorób mniejscowych się liczy; 
p rzyna jmnie'j o wiele jes t  łagodniejszą,niźli w odległych 
krajach i p rzes ta ła  już  być dla rolnictwa takj straa 
szną klęską, jak  niegdyś była. Pochodzi to zapewne 
stąd, iż w miarę powiększania się liczby b y d ła  od niej 
wolnego, lub na k tó re  słabo tylko działa, śm iertel­
ność by d ła  coraz bardziej musi się zmniejszać.

( 1 )  W ykład systematyczny aarazy bydlęcej. W ars. i 8 3 l
^ g . . .  ,   .  , ................ ................................

R e d a k ltr  Tygodnika, Xtpatuticta K urotrU i. — w  D rukar

Ta to okoliczność naprowadziła gospodarzy w Hol-' 
sztyńskim na myśl: s z c z e p i e n i a  c i e l ę t o m  x i g ­
g o s u s z y ,  pod  czas grassowania jej w tymże k ra ju  ; 
i P. Piiider, wydawca wyż przytoczonego pisma, zape­
wnia: ze się naocznie przekonał, iz z  cieląt k tó rem xię-  
gosusza zaszczepioną została , bardzo rzadko połow a, 
a najczęściej zaledwie •§ część w ypadła. Jakże byłoby  
łatwo otrzym ać tym  sposobem rassę b y d ła ,  od  tej 
zarazy wolną.

je s t  to w prawdzie pom ysł zupełnie  nowy, k tó re ­
go szczęśliwe w 'ykonanie, nieobliczone przynieśćby 
m ogło  korzyści; a mianowicie gdyby wyż prżytóczo- 
ne  doświadczenie: ze pokolenie od krów które xięgo- 
susźę p r z e b y ły , zupełnie jes t wolne od tej strasznej 
choroby, lub ją  w m a łym  ty lko  stopniu miewa, potwier- 
dzone'm zostało. Ż resztą nie b y ło b y  to  zdaniCnl mo- 
jem nic nadzwyczajnego, gdybyśmy w mowie będą­
cą chorobę, przez szczepienie ujarzmili. Czyż ospa 
ludzka i owcza, nie b y ły ż  dawniej równie poniekąd 
straszne jak xiegosusz.i: ? A przecież dziś, liczą się dd 
najmniej niebezpiecznych chorób .— W  każdym zaś ra ­
zie., w artoby  było  uczynić w tej mierze doświadczenia; 
do czego, ile mi wiadomo, grassówanie u nas W niektó­
rych okolicah tej choroby  ,ła tw ą podaje sposobność.'

W ed łu g  zdania P. Peterki, (1) chcąc leczyć bydle 
na x ięgususzę , potrzeba je poprzednio  usposobić, 
stosowną kuracyą  przygotow awczą, k tóra na stro. 84 
dżiełka p rzy toczenego , jest Opisana. —  Stosując też 
przygo tow aw czą  ku ra c ję  dó cieląt,  ktore'm zaraza 
w mowie będąca m iałaby  zostać szczepioną, teni pe­
wniej m ożnaby się spodziewać pomyślnego wypadku. 
-—Być może, iż kiedyś pom ysł szczepienia xiegosu* 
szy, tej największej dla gospodarstwa wiejskiego klę­
ski, b łogie dla ludzkości wyda owoce,

Sprostowanie poiiljiki.
W  Nrze 15 na kolumnie drugiej, wierszu 10. 
Z a m ia s t : i przędzenia m a s z y n a m i ,  czytać: 

i  przędzenia r ę k a m i .

 .......... . . i i .Twr       r  ir.............  n.iri ,

i PIASTA przy Ulicy M azowieckiej Nro 1349,


